
KIRJER WARSZAWSKI.
Środa.

Dnia 12 (24) Stycznia 185-5 roku.
Jutro, Nawrócenie Śgo Pawła.

Na examiuach rocznych odbytych w Szkołach Rze- 
mieślniczo-Siedzielnycb w W arszaw ie  i na P radze, 
w końcu roku  1854, w obec Członków Rady Wycho­
wania Publicznego, Dyrektora Gimnazjum Realnego i 
delegowanych prze* JW . Kuratora Okręgu Naukowego 
W arszawskiego, Starszych Nauczycieli Gimnazjum 
Realnego, oraz wyznaczonych przez Magistrat m. W ar­
szaw y  Urzędnika i Starszych Zgromadzeń Rzemieślni­
czych,otrzymali nagrody w xiążkach następujący ucznio­
wie pomienionych Szkół, a mianowicie: 1) W Szkole 
na Pradze: Stanisław Alaszkiew icz, Tomasz Pękosła- 
wski. 2) W Szkole przy ulicy Leszno: a) z Oddziału 
Wstępnego: Andrzej Romaszewski, Antoni Sielnicki, 
Walenty Kuźm iński; b)z Oddziału Igo: Hippolit Dęb­
ski, SóidG indel. 3 j  W Szkole przy ulicy Królewskiej: 
a) i  Oddziału-Igo: Władysław W ęglarski, Zenon Brze­
ski, F e lix  Pytlasiński; h) z Oddziału ligo : Jan Cyn- 
decki, Michał M łodowski, Alexander Rom ański, Jan 
Kowalski. 4) W Szkole na Krzywem Kole : o) z Od­
działu Igo : Jan R adzicki, Karol Kacperowioz, F ra n ­
ciszek Kamiński, Adam Stelm aszczyk. 5) W Szkole 
przy ulicy Pręta: a) z Oddziału Igo: JaljanW ołowioz, 
Adam Nagel, Jan  Obniski; b) z Oddziału l igo :  Juljan 
Szteklanzer, Stanisław W ałkuski, F ilip  Kosmańsfci; 
o) z Oddziału U lg o : Antoni W olski, Jan  M asikowski, 
Henryk Knopf. 6) W Szkole przy ulicy Krakowskie- 
P rzedm ieście: a) z Oddziału Igo: Antoni W iśniew ski, 
Józef Stromczyński', b) z Odziału ligo, Benedykt Mu­
raw ski, Stanisław Szynkowski, Józef Antonowicz; c) 
i  Oddziału Illgo, Władysław S iw icki, Mateusz Z ió ł­
kowski, Tadeusz W iśniewski, Gustaw Roth; d) z Od­
działu IVgo: Jan  Rychter, Ignacy Górecki, Stanisław 
G oszczyński, Władysław Schindler.

JO. TL\ęina*Goroznkow, Małżonka  Jenerała-Adjutan- 
ta JE G O  CESARSKIE! MOŚCI, Główuo-dowodzącego 
A rm ją Południową, opuściła W arszawę, udając się do 
Cesarstwa.

Wyjechali z W arszaw y: J JW W . Jenerał-Major Go- 
stomilow, Naczelnik Wojenny Gub: Lubelskiej, do L u ­
blina, i Rzeczywisty Radca Stanu Tykiel, Gubernator 
Cyw: Gub: Augustowskiej, do Suw ałk.
; Alexandra de Lange, Córka b. Jenerała-Lejtnanta, 
ostatnio Radcy Tajnego, przeżywszy lat 36, i F raoci-  
szka z Wściekiiców Konwerska, lat 27 licząca, życie 
zakończyły.

Ludwika * Gadomskich Podolska, Żona Urzędnika 
Koroissji R. p .  i Skarbu, po długiej i ciężkiej chorobie, 
WCł°ra i sk o ń c zy ła  życie. Pozostały Mąż, zaprasza F a ­
ns'll)?! Hrzyjaciół i Znajomych, na exportację jej zwłok, 
jutro o godz: 4tej po południu, z domu Nro 93  przy uli­
cy piwnej, na smętarz Powązkowski.

Józef Bonebergej.' C z ło n e k  A r c h i - K o n f r a t e r n j i  Lite­
rackiej,, O byw ate l  m . W arszaw y, w w ie k u  la t  6 3 ,  o p a -  
*rzony Ś S - S A K R A M E N T A M I ,  o negd a j  p r z e n ió s ł  s ię  
do wieczności.  S t ro s k a n a  Ż o n a  w ra z  z S io s t r a m i  z m a r ­

łego, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, oa 
exportację zwłok Jego, jutro o godz: 2giej po p o ł u ­
d n i u ,  z Kaplicy Śgo J an a , n a  smętarz Powązkowski 
odbyć się mającą.

Dnia 28 Grudnia r. z. w Ciechocinie Powiecie Lipno- 
w skim , przeoiósł się do wieczności, opatrzony ŚŚ. 
SAKRAMENTAMI w 75 roku życia, ś. p. Antoni Libi­
cki, niegdy Oficer b. W. P., następnie od roku  1816 
Urzędnik Administracyjny, a ostatecznie Emeryt, przy­
były niedawno z Guberoji Lubelskiej do swej rodziny, 
na łonie której pragnął przepędzić ostatnie dni swej 
starości. Exportację zwłok do Kościoła parafjaluego 
w Ciechocinie dopełnił czcigodny i powszechnie od 
wszystkich poważany W. X. Szymon Żm ijew ski, P ro ­
boszcz miejscowy, Przyjaciel zmarłego i całej jego Ro- 
dziuy; a w dniu 2 Styczuia po odprawionem żałoboem 
Nabożeństwie przez celebrującego W. JX. Milewskiego, 
K anonika Kate: Płockiego, Dziekana Dekanatu Lipno- 
leskiego. Proboszcza z Dobrz.ejewic, przy assysteocji 
W. JX  Żm ijewskiego, W. JX . Kamińskiego  Proboszcza 
z Nowogrodu Kanonika Kat: Płockiego, i W .JX .  Da­
szyńskiego  Proboszcza z D ziałynia, umyślnie na ten 
żałobny obchód przybyłych, zwłoki ś. p. Antoniego 
Libickiego  złożone zostały na spoczynek w grobie na 
smętarzu przy tymże Kościele. W. JX . Kanonik Dzie­
kan M ilewski, znany ze swej świetnej i poruszającej 
wymowy, przemówił w Kościele, skreślił bieg życia 
nieboszczyka Antoniego. Następnie znakomity m ó­
wca wzniósł głos swój do przejętej boleścią Rodzi­
ny, Przyjaciół,  Sąsiadów i licznie zebranych włośeian, 
a wszystkich do łez poruszywszy, oddał ostatnią cześć 
pamięci zasłużonego Urzędnika. Nad grobem przemówił 
W. JX. Żm ijew ski, również rzewnie, uczuciowo i re ­
ligijnie, za co tym wszystkim czcigodnym Kapłanom, 
Przyjaciołom, Sąsiadom i przybyłym umyślnie wło­
ścianom, stroskana Rodzina składa tu najczulsze p o ­
dziękowanie.

Donieśliśmy w Nrze 333 z r. z. Kurjera, o nabycia 
przez Hr: Raczyńskiego, dwóch obrazów, Rembrandta 
i Rubensa; podajemy obecnie w krótkości szczegóły ich 
życia: — Rem brandt Paweł van Rbyn, jeden z na js ła ­
wniejszych malarzy i sztycharzy szkoły Flam andzkiej, 
urodził się r. 1608, niedaleko Lejdy. Uczył się u Jana, 
miernego malarza, potem prapował w Am sterdam ie, u 
Lastmanna, Tinasa  i Schootena. Cah  życie przepę­
dzał z ludźmi pospolitego stanu. W roku 1630 osiadł 
w Amsterdamie, i ożenił się * wieśniaczką. Był chci­
wym, a różnemi wybiegami w sztuce, zebrał znaczny 
majątek. Umarł 1674 r. Uczniem jego był Gerard 
Dow, Powieść z życia tego ostatniego, w której i Rem ­
brandt jest przedstawionym, zamieściło M uzeum Do­
mowe a r. 1836. W galerji W  Ulanów sk ie j s ą d  wie pra­
ce Rembrandta, t. j: portre t owalny dziew czyny, i Syn  
m arnotrawny  (oa drzewie); a w galerji Nieborowskiej 
sześć obrazów: Portret m ężczyzny; Starca portret; 
Złożenie do grobu C H RYSTU SA PANA; Zwiaslowa-



nie; Kobieta rozebrana  i Osoba trzym ająca sztylet. 
— Rubens Piotr-Paweł, urodził się w Kolonji r. 1577. 
Oddany do malarza van Ort, potem Vaeniusa, w 23 
roku udał się do Wioch, i tam przyjął służbę u Xięcia 
M antuańskiego, Wincentego Gonzagi, gdzie wiele na 
sztukę pracował. Odbył podróż do H iszpanji i Rzym u, 
i odtąd porzucił manierę C arracaggia, której trzymał 
się, a wziął za wzór Titiania i Pawła Veronese, czego 
dowodząobrazy Kościoła Chiesa nuova  w R zym ie . Wy­
dał rozprawę o malarstwie; wykonał 24  wielkich obra­
zów do pałacu Luxemburgskiego; używany był także 
do spraw państwa jako dyplomata; pasowany na ryce­
rza, pełn ił  także obowiązki Sekretarza Rady Państwa 
Niderlandzkiego. Umarł 1640 r. Uczniami jego byli: 
Van Dyck, Dawid Teniers i wielu innych. W wielu ga- 
lerjach są dzieła tego mistrza. W Willanowie jest 9, 
t. j: Obraz z  U lu  fig u r złożony; Syrena w kąpieli; 
N a j ś w i ę t s z a  PANNA trzymająca na rękach CHRYSTU­
SA PANA; Polowanie (krajowid van Oudena); Thetys 
zanurzająca Achillesa w Styxie; Polowanie ną ty g ry ­
sy; W ieczerza  PAŃSKA (na alabastrze); Żydów ka  
z  mężem; Ucieczka do E g ip tu . W Nieborowskiej gale- 
r j i :  Dyanna  spostrzega jąca Akleona, i Zdjęcie z K rzy­
ża  CHRYSTUSA PANA (wzór do obrazu najznako­
mitszego będącego w Antwerpji).

Jutro  o godz: 3 m inut 3 rano pierw sza kwadra, 
a z n ią  stan powietrza jak dotąd.

Z naD e  od l a t  p ięc iu ,  na p a p ie rz e  ż ó ł ty m ,  W zory haftu  
białego i w yszycia tasiem ką, na ro k  sz ó s ty  1855, w y j ­
d ą  w p r z y s z ły m  ju ż  m ie s i ą c u ,  w f o r m ie  i w e w n ę t r z n y c h  
z a le ta ch  w n ic z e m  n ie z m ie n io n e .

Trzecią z kolei w tym roku improwizacją, jaką na 
onegdajszym Poniedziałkowym wieczorze znów u s ły ­
szeliśmy, była Łza, która wyszła z natchnionych piersi 
Deotymy, na zadany jej temat przez jednego z obecnych 
gości. Ta krótka, ale pełua rzewności poezja, dowio­
dła nam, ile tam jest serca i duszy, i dla tego zamieszcza­
my takową, dla poparcia dawno wyrzeczonych o tej 
wieszczce słów naszych:

Ł Z A .
Im prowizacja.

Ciągły żar uczuć czyliź serca zniosą?
Kwiat pragnie słowa, lecz pragnie i mgły
Co zsyła jutrznia —  dla serca zaś rosą
W edług Byrona, są łzy .

*  **
W  IPiłle  topiono M arzannę żałosną 
Gdy św iat się budził po zimowym śnie:
Smutny się w tedy spotka z szczęścia wiosną 
Gdy żałość utopi —  w łzie.

*
Bogini wdziękósv z fali się wydziera...
Radości! czyliż i ty
Nie możesz, równie piękna jak  IFenera,
Równie wyjść z fali, ze łzy?

*  *
-K

Boska wymowo! chodzisz w  todze złotej,
W  baft ją  z klejnotów wyszyła dłoń tw a,
Lecz najpyszuiejszym pomiędzy klejnoty 
Brylantem wym owy: łza.

■K *

Widzę s ta la k ty t w  którego przezroczy 
Tęcza wszech-uczuć pryzmatowo drga...
Niebios sklepienie z ziemią ou jednoczy—
Tym stalaktytem  jest— &«•

Deotyma.

Postawiony siłą mrozu, most na rzece W iśle, zajmu­
jący z Nowego Z jazdu  przedstawia widok. Lat to już 
kilka podobno, jak z przyczyoy ciągle lekkiej zimy, nie- 
mieliśmy podobnego widoku, toteż obecny stan tej rzeki, 
ściąga codziennie licznych widzów, rzucających ciekawie 
okiem na ten pokład lodowy, pokrywający cały grzbiet 
W isły. Dwie drogi od W arszaw y  do P ragi wprost 

łazieuek Kurtza, ciągną s 'ę jak dwie wyciągnięte lioje 
przez rzekę, a po uich suwają sanki, wozy, powozy i fury, 
albo przebiegają piesi i kooni, ożywiając komunikację 
pomiędzy miastem a Pragą  i nagradzając sobietym spo­
sobem czas, w którym taż przerwana została.

Już pisaliśmy o Album malowniczem brzegów W i­
sły, które wychodzi w Toruniu, wydawane przez P. A- 
Manna. Pierwsza teka tegoż Album, obejmująca 2 ^  
ryciu, różnych widoków m. W arszawy, i okolic, już 
wyszła na świat. Oglądano ją na onegdajszym wie­
czorze Poniedziałkowym, i wszyscy prawie oddali sp ra ­
wiedliwość wiernemu i dobremu wykonaniu widoków. 
Teka ta jest własnością znanego Artysty tutejszego P. 
Alexandra Lessera. Zdaje się, że Album  to ukaże się 
wkrótce i w tutejszych składach rycin.

W miesiącu Listopadzie r. z. zmarła w W ilnie, nie­
gdyś znakomita śpiewaczka sceny W arszaw skiej, Pani 
Meyer. Najświetniejsze chwile jej zawodu artystyczne­
go były między 1820 a 1830 rokiem. W tenczas ucze­
stniczyła w W arszaw ie  w koncertach Lipińskiego, śpie­
wała z Pauoą Sontag  (zmarłą H ra :  Rossi), a w operach 
Rossiniego: Tankred, W łoszka w Algierze, Ottello 
(wroli  Hedelmony)-, w Mozarta: Flecie czarnoxięz- 
kim  (Królowa nocy); Webera: Wolny Strzelec, (w ro­
li Agaty); ci co ją  widzieli, przechowali pamięć jej ta ­
lentu. Kilka razy usuwała się z desek teatralnych; lecz 
przy powrocie na takowe, znowu z uwielbieniem przyj­
mowaną była. Gdy w r. 1827 po 5-miesięczuem odda­
leniu się wystąpiła d. 12 Sierp: w Operze Sroka Z ło ­
dziej, rzęsistemi przyjętą została oklaskami, bo któż 
wówczas sławy jej uiepodziwiał; pisma czasowe brzmia­
ły jej odgłosem Przeniosła się następnie na scenę IT»- 
leńską. W r. 1835 przybył tam P. Schmidkoff, śpie­
wak (występował oa scenie W arszaw skiej w r. 1838); 
cudzoziemiec ten przyłożywszy się do języka polskiego, 
nakłooił  tamtejszą trnppę do przedstawiania oper i 
wówczas to Meyerowa wystąpiła w Operze Zatnpa  w roli 
Kamilli, a pomimo trosk które jej życie udręczały, do­
wiodła, że niepostradała głosu. W r. 1837 tamże ró- 
w uitż  zadowoliła słuchaczy w Janie z  Paryża  w roli Xię- 
żnej. Później choroba umysłowa przerwała jej zawód; 
ostatnie chwile życia przepędziła w niedostatku i cięż- 
kiemi przywalona cierpieniami. Zapomniana, przez n ie ­
liczne tylko kółko znajomych otrzymywała opiekę. Na­
reszcie biedoa i schorzała poszła tam gdzie jej w spó ł­
cześni koledzy W arszawscy  udali się, t. j. operzyści: Pol­
kowski, Rom anowski i Aszper g ier owa.

Niezbyt dawno pisaliśmy o psie  morskim, który wi­
dziany był na jednej z zatok pod R ygą. Dziś tę samą 
wiadomość donoszą z Szczytna , g d z i e 8 b . r o .  widzia­
no dwoje tych zwierząt, uader rzadkie na tamecznych 
wodach. Jedeu był czarny, a drugi pstrokaty i tak bliz- 
ko podpłynęły pod czółno, że dano strzał do uirb. Je ­
dnego z nich trafiono, leczteuże dał nurka i więcej się 
już niepokazał na powierzchni wody.
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U w iadamia się powtórnie, iż portmonetkę (uosigrosz), 
należącą podług notatek do PaDa D...., odebrać można 
za udowoduieniem w Redakcji Kurjera.

Grzeczny i dowcipoy Ż ydek nowoczesny i  i i ]  m aska­
rady, nadesłał nam znaleziony koral znacznej wielkości; 
który właściciel odebrać może każego czasu w Redakcji 
K urjera , za wniesieniem do puszki dla bieduych cołaska. 
Dowcipny żydek, bardzo się popisał,  my go nazwali 
brylantem, on na to odpowiedział koralem!

Wczoraj w Teatrze W ie lk im  przywołani zostali: po  
b a le c ie  Asmodea, Panny A u u a  Strauss  9-kroć, Damse 
2-kroć, Frejtag  7-kroć, Wiktorja Kozłowska  i Ko- 
ćmierowska, oraz PP. Alexander Tarnowski 4-kroć i 
Popiel.

Kurs wczorajszy: za pól-im perjaly, żądają rs. 5 kop: 
35; za obtigi Skarbowe oprócz kuponu, żądają rs. 77 k. 
25; wartość kuponu rs. 1 kop: 255/«; za listy  zasta ­
wne l llgo Okresu oprócz kuponu, żądają rs. 15 kop: 12, 
dają rs.  15 k. 10; wartość kuponu k . ó 1/*.

A n g l ja . —  P. Cobden na meetiogu w Leeds, miał 
w dniu 18 b. m. mowę, w której potępiał równie woj- 
Dę jak przedsięwzięcie przeciw Sewastopolowi; do­
magał się pokoju i powrotu wojsk do A nglji i wzywał 
obecnych, by układy o ile można jak najbardziej po­
pierali. (Schl: Ztg). . . .

A u st r ja .— Rozwiązania Cesarzowej spodziewają s ię
w L u ty m .— R ad a  m ie j sk a  p o s t a n o w i ła  za jąć  s ię  o d n o w ie -

fc, niem ozdób Katedry Ś . S te fa n a ; roboty prowadzić będą 
stopniowo i powoli; fundusze mają zebrać odezwami 
do prywatnych i do g m in .—  Cholera w W ied n iu  nie 
ustaje, co dzień zapada 3 do 4 osób, a 1 lub 2 umiera; 
od czasu jej zjawienia się w r. z., zachorowało na n ią  
5 ,247, umarło 1,705 osób. (Neue Pr:  Ztg).

F r a n c j a . Paryż, 18 Styczn ia .—  Miasto P aryż  m a  
przedstawić projekt podatku konsunocyjnego od papie­
ru .— Izba Prawodawcza wybierała dziś po biursch Ko­
misarzy do projektu prawa, mającego na celu zmiany 
w niektórych artykułach kodexu cywilnego i kodexu 
postępowania kryminalnego. —  X ią ię  Napoleon, miał 
doia l i g o  b. m. odpłynąć iT u r c j i  z powrotem do 
F rancji.—  Rompanja kolei żelaznej wielkiej central­
nej, otrzymała ustąpienie ważnej kolei bocznej do Ne­
ver*.—  Bale i zabawy urzędowe już się zaczęły; wczoraj 
u Pana de Morny, był obiad, a następnie wieczorne ze- 
brauie z koncertem. Deputowani bardzo są zadowolę- 

>- ni z swego Prezesa; człowiek to pełen taktu i uprzej­
mości. Mieszkauie swe urzędowe urządził wspaniale i 
przeniósł doń piękną galerję prywatną obrazów, które 
w czasie wieczorów oświetlanąjest al giorno, za pomo­
cą stosownie urządzonych zwierciadeł. (Ind: Bel:).

H iszpanua .—  Rząd m ia ł  otrzymać uwiadomienie 
i  Londynu, że karliści taro bardzo zuaczną pożyczkę 
z a c ią g n ę l i ,  i że w P aryżu  odbywają konferencje, któ­
rych celem jest zwalenie dzisiejszego systematu.— Kor- 
tezy na posiedzeniu zd. 13go, zatwierdziły a r tykuł pro­
jektu prawa zabraniający Deputowanym przyjmować 
urzędów, przez cały czas trwania Izby Prawodawczej, 
do której wybranemi zostali, chociażby nawet podali 
się do dymissji.— Opioja publiczna sarka na Iiortezy, 
że bardzo wiele czasu marnują, i nic się w robotach 

- i - ,  nie posuwają. (Scbl: Ztg.)

R o z m a i t o ś c i . —  1 w Genui zebrało się towarzystwo 
pod nazwą Socita dei Cronomelri, które według ele- 
ktro-magoetycznego systemu P. Toselliego z M antuy, 
regulować będzie wszystkie zegary wieżowe w mieście. 
Według tego samego systemu, przysposobione będą i 
latarnie gazowe do wskazywania czasu.—  Przy pla­
cu Stuyvesant w Nowym-Yorku, mieszka kilka ro ­
dzin amerykańskich, których majątek razem zliczo­
ny, wynosi 7 ,000,000 dolarów, (dolar czyni około 
rs. 17s). Niedawno u jednego z tych obywateli, dany 
był obiad dla sąsiadów, a majątek obecnych, przedsta­
wiał ogrom ną cyfrę 6 miljouów dolarów .—  W stru­
mieniu (riviere) bryłautów, utonął honor nie jednej 
kobiety.— Gdyby dram8t życia, podłożony był pod m u ­
zykę, częstoby się w nim spotkało sospiro .— Mężczyzna 
nią oczy do widzenia..., kobieta ma oczy aby były w i­
dziane.— Gdyby kobiety wiedziały, ile wyobraźnia nasza 
przypisuje im doskonałości, urojonych albo rzeczywi­
stych, pewnoby ukrywały więcej swoje wdzięki.— Gdy­
by nie było na świecie kobiet, i kwiatów, cóżby zo­
stało?—  Prosiemy o przyjaźń mężczyznę, aby mniej 
otrzymać; kobietę, aby więcej osiągnąć.— Niewierność 
jest zdradą samego siebie.— Gdyby kogo zapytano: »Co 
woli, czy żeby miljon jaki dostał się przyjacielowi, czy 
też jakiemu mieszkańcowi Niebieskiego Państwa?'7 
kto wie, czyby zapytany przyjaciel, Chińczykowi go nie 
zażyczył?— Pewnego młodzika, który miał wiele dłu­
gów, odwiedził kupiec, a razem jego wierzyciel. „ J a k  
się Pan nazywasz” , zapytał? „Nazywam się Zdllner 
(Cellner)” odrzekł Kopiec. „Czy przez C czy przez Z” , 
zapytał młodzik. „P rzez Z” , odrzekł kupiec. „B ar­
dzo mi przykro, ale zacząłem wypłacać moje długi od 
A. B. C. musisz się więc Pan zatrzymać, aż przyjdzie 
kolej na Z” .

S Z A R A D A .
P ierw sze  w  alfabecie,
Z aś d ru g ie  i trzec ie ,
W  skrzyd latych  rzędzie 
Znajome wszędzie. 

tV szystk ie  bez pomocy pary ,
Użyteczne ńam bez m iary.

(Z eszła  Szarada, Ulicznik).

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
Badowski Tad: Oby: z Bardzie n r 1064; Cieciszewski Adam Ob: 

z OkrzeDi or 584; D rake Lud: Jeae:-M ajor z Lublina n r6 0 1 ; Dzie­
w ulsk i FraB: O by:, i Krasow ski F ran : Oby: z Piesiej woli n r 556; 
K rasnodębski W ład : Oby: z Czarnocina n r  414; Lączyuski G ustaw  
Oby: z Sulisław ic nr 476; M alanowski Lud: Oby: z Domaradzyna 
n r  585; Micewicz Lud: Ob: z Radomia n r4 7 6 ; Podezascy Dyonizy 
Oby: z Zielonki i Fel: Oby: z Blizina n r 570; Smeofl Serg: I odpulk: * 
z Brześcia L it: n r 613; W ielecki Błażej Ob: z Lęk* nr 476.

W yjechali-. Bogda.iski Alex: Ob: do Swięmc; Chrzanow ski G ra ­
cjan U rzęd: do Gub: Żytom ierskiej; X . Celmski Kazi: P leban do 
Grójca; X źę E ogałyszew  Porucz: do Płocka; Skarbek  K ar: Hr. do 
Drzazgowej woli; Tym ow ski Kazi: Oby: do P ostękalie .

P rzy jech a li koleją ze la zn ą : Gaede E rn est Kup: z  L ipska n r  
634; K oaiar Eug: Ob: z M ysłowic nr 735; Lanci F r :  M arja Budowr 
z Berlina n r 410; M ałachowska Antonina H r. z Berlina n r  473; X źę 
Szczerbatow  W łod: Ases: holeg., Kam erju: D w : J. C.K . MOŚCI, 
Sekr: Legacji C e s a k s k o - R o s s :  w  Stu tgardzie , i v .  Sick Kapi: W ojsk  
W irtem berskicb , z Stu tgardu.

fU yjechali koleją zelazną:  Rutland Grzeg: W iliam  M alarz do 
Londynu; Gesang Jak: W ex larz , i Silbcrfeld Izrae l hand: do Krakow a.

DOSIESIESIA.
Dla zapobieżenia w ielu mniemaniom, i i  jakoby  fab ryka NARZĘ­

DZI os t ry c h  i I a s t ru m e n t6 w  Chiru rg icznych ,  e x y s tu j ąc a  pod firing



-  los —
Jana B ąkow skiego przy  ulicy Dunaj pod N r 133, zaszczycająca się 
i słynna głów nie pod względem szlifo w aoiaB rzytcvr i Instrum entów  
Chirurgicznych, m iała być zw iniętą z powodu śmierci mego Męża, 
lub  ucierp iała tak  na akuratnem  jak  i dobrem w ykonyw aniu po­
w ierzonych je j prac; pospieszam przoto donieść szanownym P a ­
nom, że ja k  dotąd  tak  i nadal exysteocja i staranność w  w yko­
nyw aniu  powierzonych je j prac prnw adzoną będzie. N adto nadmie­
niani, że mąz mój ju ż  od roku zby t mało zajm ow ał się sam pracą  
z  powodu sw ych cierpieli, lecz zaopatrzy ł sw ą  fabrykę w  ludzi 
mogących zastąpić pod względem prac w  znpełoości miejsce jego. 
A  ci i nadal nieodstępnie w mej fabryce pozostają. C hętna w u -  
sługach i pewna dobrych w yrobów , spodziewam się łaskaw ych 
w zględów  szanownych Panów .—  H. Bąkowska.

CIJHIERNIA każdego czasu z wolnej ręk i do sprzeda­
nia, w  Mieście P io trkow ie , blizko S tac ji Kolei Żelaznej położo­
na. Bliższa wiadomość na miejscu, lub w W arszaw ie p rzy  uli­
cy  Ordynackiej N r 13136, u W łaściciela domu.

Dominium Kutno na folw arku N iedrzew , ma do sprzedanip 
KWOŁÓW opasowych na w yw arze  sztuk 50.

Sprzedane będ ą  przez publiczną licy tację  w  drodze działów , 
w  W arszaw ie , w  miejscu zw ykłych  posiedzeń T ry b u n a łu : 1) w  d. 
2 /1 4  Lutego 1835 r . o godzinie 4ej z południa, DOBRA S trzy - 
k u ły  i P io trków ek w  O kręgu W arszaw skim ;— i 2) w d . 3 /15  L u ­
tego t . r . o godzinie 5ej z południa, DOBRA Stem pów lit: a, b, 
w  O kręgu Gostyńskim, położone. L icytacja zacznie się od sum ­
m y rs. 19 ,382  kop: 20; drugich od summy rs . 41,352 k. 60. Vadium 
co do pierw szych wynosi rs. 1 ,500, a co do drugich rs . 3 ,000. Taxa 
i w arunk i sprzedaży złożone są  w K ancdlarjach  P isarzy  T rybu : 
W ydz: l i  II, i u Józefa Kleczkowskiego A dw okata, w  W arszaw ie , 
pod N r 568 zam ieszkałego, sprzedaż popierającego.

Z powodu odzyskania zagubionego Ł I S T I J  Z astaw : 3go o k re ­
su lit: B. N r 12 ,825 , z 13 kuponami, uczynione zastrzeżenie 
w  K urjerze N r 12 z r . b ., odw ołuje się.

A PP A R A f duży do używ ania kąpieli P rysznica, zupełnie 
nie używ any , w artu jący  rs . 54, je s t  do sprzedania za rs. 39. B liż­
szą  wiadomość powziąść można w  Składzie Oleju fabryk i Ł oto- 
szyńskiej, p rzy  Nowym -Zjeżdzie, w prost Z am ku .—  Tam że są  do 
sprzedania dwie p a ry  SKRZYPIEC W łoskich, za nizką cenę.

Z powodu w yjazdu , są  do sprzedania CZTERY KO­
NIE siw e, rasow e, dobrze ujeżdżone, zdatne do m ia­
sta i do w yjazdu; w iadom ość w  A lejach, obok Doli­
n y  S zw a jca rsk ie j  Nro 1713.

SR Mam honor Szanownej Publiczności donieść, iż Magazyn m ó jS  
^ zao p a trzy łem  w  najświeższe UBIORY MĘZKIE, nagg 
R iteraźoiejsią porę roku służące, po cenach bardzo przystępnych,Si 
Ś p rz y  ulicy W ierzbow ej pod N r 473 c , gdzie D rukarnia  K u r je -g  
g jra  W arszaw skiego. M. Szczeciński. gy

Zyskow na D R O P I Y A C J A  w e w si Chrzanow ie, z O ber­
ż ą  p rzy  szosę W olskiej, o w io rst 6 od W arszaw y  położona, jest 
do w ydzierżaw ienia na la t kilka od Śgo Jana 1855 r .— Tamże 
nabyć można BURAKÓW czerw onych, w  partjach  nie mniej­
szych ja k  10 korcy , z odstaw ą do W arszaw y  po Rublu za ko­
rzec. Bliższą wiadomość powziąść można na miejscu u Rządcy, 
lub w  W arsz aw ie  u W łaściciela  domu N r 1359 p rzy  ulicy W a- 

•  reckiej.
Na samym wjeździe dom. Sochaczew a, jadąc od W arsz aw y , na 

drodze bitej, s to ją  m ury  po zgorzałej przed dwoma la ty  A usterji 
W itkow ską  zw anej. Gdy budynek ten obszerny z dużym zajazdem, 
ma być te raz  odbudowanym , m ógłby przeto w  inny sposób i na 
inne niż dotąd przeznaczenie, byc urządzony, jako to : np: na 
FABRv b k  ŚWIEC stearynow ych i łojow ych, na I*IE- 
K A R M i j  na B R O W A R ,  albo inny Z akład— F abrykan t 
lu b  procedereot jakiegokolwiek rodzaju , chcący porozumieć się b li­
ż e j, zg,o sje się może za Żelazną Bram ę, p rzy  samym Saskim Ogro­
dzie, pod N r 413 lit, w  j,ram ic na lew o, trzy  schodki, do S ta ­
n isław a Karpińskiego.

M ający chęć kupna WOŁÓW, takow e znajdują s ię  we 
w si T argów ku w Gubernji W arszaw skiej Powiecie S tanisław o­
w skim  położonej, o ćw ierć mili 0d m iasta powiatowego Mińska. 
Zgłosić się winien do W ładysław a c hmieii^ ,Łieg0- O byw atela , za ­

mieszkałego w e w si B arcząca, w  Pow iecie S tanisław ow skim  G u ­
bernji W arszaw skie j, jak o  w spół-w łaścieiela tychże W o łó w .

KARETA mocno zbudow ana i świeżo odno­
wiona, mogąca służyć do podróży w  mieście, z fa ­
b ry k i Petersburgskiej, je s t do sprzedania. W iado­
mość przy  ulicy K rak.-Przedni: pod N r 390, w  b ra ­

mie po lew ej ręce , na 1szem piętrze.—  Je s t także do sprzedania 
E O I I T E p j A i V  mahoniowy, mało używ any, z fabryk i W ie­
deńskiej, o f,ciu oktaw ach, z przyjemnym głosem, zupełnie odno­
w iony. Błiżcza wiadom ość w  domu X X . T ryn itarzy , p rzy  ulicy 
K rólew skiej Nro 1076, naprzeciw  Saskiego placu, w  oficynie po 
p raw ej ręce , na dole.

O strzega się uiuiejszem, aby nikt za okazaniem listów  lub 
innych zleceń z podpisem Ojca mojego luli mojem, nie udzielał 
żadnych kw ot pieniężnych i żadnych wszelkiego rodzaju  przed­
miotów, P. Fclixow i N iezabitowskiem u b. Rządcy jednego z do­
mów' W arszaw skich , o którym  ju ż  było  podobne trzy -k ro tne  za ­
strzeżenie w e wszystkich pismach publicznych.—  W . Sosno- 
w ski, Dziedzic Dobr K raszew a, w  G u b e r n j i  Augustow skiej

S K Ł A D  B Ł Ó C I E W  * A C r R A IK I C 3 5 I M Y C I I , /
I'przy ulicy R ym arskiej, w  domu Przezdzieckiego, Nro 471 1 
p a  zaszczyt donieść JJW W . i W W . Kondmanom, k tó rzy*  
i dla b raku  zapasa, raczyli w strzym ać się z kupnem do na-/, 
/dejśc ia  św ieżych to w aró w , iż nadszedł zuaczny tra n sp o r t!

A wszelkiego PŁÓTKA webowego i kopowego, tu d z ie ż #  
■  CHUSTEK do nosa, i S tołow ej B I E L I Z N Y ;  k t ó r e ;  
& 'sPfzef 3j ‘t_s ‘t J )0 cenie s ta łe j, z zaręczeniem za czystość lnu.ą

K OCX-KARETA, m ało używ auy , w  no­
w ym  fasonie, w ygodny, na resorach stojących lek­
ki, na parę  koni;—  KOCZYK na 4 ry  osoby, m ały, 
na resorach leźąeych;—  oraz  C H 0M 0N T A  K rym ­

skie, na 4 ry  konie, kompletne, nie wiele używ ane, są  do sprzedania 
pod N r 1 3 0 4 , p rz y  u licy  N o w y -S w i» t.

Do głównego składu h a  w joru  p rzy  ulicy S en a to rsk ie j,g  
w  domu W W . P iotrow skich, 3ei sklep od rogu uli- M io -^  
dow ej, nadszedł lO ty  transport B A W J O R U  św ie -5  

,  zcg° Astrachańskiego zupełnie mało-solonego, oraz S Z A -S  
zMAI w ędzonej, SIOMGI mało solonej, KILKI czyli SERDELI'Si 

gjm aryn: w  słoikach, GROSZKU zielonego. BULJONU; tudzież?) 
jjj2gi transport JARZĄBKÓW , KAPŁO N Ó W  i C IE Ć W IE R Z Y ^

W  Fabryce KOSM ETYKÓW  F ry d e r : Lobcra  w  O d e s s i e  
R Y X O I V E  M Y D Ł O . —  M ydło to składa się z najsubtel-’ 
mejszego ryżow ego proszku i zroślionych olejków , oczyszcza skó­
rę ,  czyni ją  g iętką i nadaje lekki połysk. U żyw ając go, w net się 
okażą nadzwyczajnie dziwne skutki tego Kosmetyku.—  Przedaie 
się prócz F ab ryk i, u Franciszka Szczepańskiego w  Odessie u Anto 
niego Kempińskiego w  Kamieńcu, po cenach nader p « y .t? p Bv i S . l  
Handlującym  i kupującym  w iększe pa r t je, odstęp,,;,. się Vabat.

Dziś rano zimna stopni 11. W czoraj w  południe zimna 6.
Dziś rano w ysokość w ody na W iile  stop 6 cali 2.
T EA T R  W IELK I. Ju tro , Rigoletto , Tańce.-— P a juiP„  

tn i Koncert P P . H erm an  i Leenders.
W  znanym Ogródku Czerwonym przy ulicy Sto-Jorskiei 

bok Fabryk i Braci Evans, w  Lokalu zimowym dn„, .z  J ’ z 
PIW A BAWARSKIEGO na kufle;’ 
r ó w ,  w tymże Lokalu je s t  urządzony BILLARD re g u la rn y  a o- 
prócz tego wszelkie pisma perjodyczne. ł ’

SM I C H N O W S K I ,  A rty s ta  M u z y S j f S ! ^  
przy  ulicy Gołębiej pod N r 163 w  domu zwanym  G dańska! 
Piw nica; uprasza szanow ną Publiczność,  aby  w  razie p o -/ 
trzeby  MUZYKI na Z abaw y z fortepjanCm, lub  orkiestro - 

% w e j, zgłaszać się  raczyli do tegoż. _  Za dobór Muzyki 
# i  nowość sztuk, zaręcza. 1 i

W  D ru k a rn ijiu rje ra  W arsz :.—  W olno drukow ać. W arszaw a d. 12 (24) Stycznia 1855 r —  Cenzo^ F . Sobieszczański


